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W iadom ości zagraniczne.
, i f k a.P o l s

Z W a r s z  a w y ,  dnia 26. L is to p a d a  
J W .  R a d ca  T a jn y  M inis ter  S ek re ta rz  S tan u ,  

Ig n a c y  T u r k u ł t ,  w y je c h a ł  w c z o ra j  do  P e te r s ­
burga ,  B a w i ł  w  W a r s z a w i e  oko ło  p ó ł  roku.

R o s s y  a.
Z  O d e s s y ,  dnia 6. L is topada .  

(G a z e t a  Szląsk a . ) — M iasto  nasze zapełn ia  
się e d  n ie jakiego czasu p rz y b y w a ją c e m i  z w o l ­
n a  oddzia łam i w o js k ,  k tó re  po  w ięk sze j  c z ę ­
ści w  d o m a c h  p ry w a tn y c h  na k w a te r z e  u m ie ­
szczają. O d  czasu do czasu ukazują się o k rę ty  
w  p o rc ie ,  na  k tó ry ch  w o jska  te  w  cichości 
oddzia łam i do  Sebas topo la  p r z e p ro w a d z a n e  
b y w a j ą ,  gdzie  dalszych czekają ro z k a z ó w .  
B e z  w ą tp ie n ia  celem  ich jest K au k a zu s ,  o(jz ;e 
w  czynnćj arm ii  w ie lk ie  ubytki u zupe łn ić  
t rzeba .  _ J a k k o lw ie k  działania z w ią z k o w y c h  
w  S yry i  p om yślny  u w ie ń c z a  sku tek ,  z p o c z y ­
n io n y c h  jednak osta tn iem i czasy ro z p o rz ą d z e ń  
w y n ik a ć  s.ę zdaje ze tu  je d n ak  ciągle )eszcze 
p rzypuszcza ją  m o ż l iw o ść  m e z w łó c z n ć j  p o trze  
b y  p o s i łk ó w  rossyjskich  w  K o n s ta n ty n o p o lu .  

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. Listopada,

Obrady K om m issyi, układającćj adres, je .

szcze dziennik i  tu te jsze  t ro sk l iw ie  rozb ie ra ją ,  
; w k r ó t c e  z a p e w n e  p o n o w i  się ro z b ió r  tako ­
w y  na m ó w n ic y .  P r e s s e  tak  się dziś w  te j 
m ie rze  o d z y w a :  „ U w a g a  pub lic zn a ,  jak się
tego  by ło  m o ż n a  s p o d z ie w a ć ,  w  n a jw y ż sz y m  
stopniu  t e m  zaos trzoną  zos ta ła ,  co o obradach- 
na łon ie  K om m issy i rozg łoszono .  W  nieznaj-  
d o w a n iu  się d o w o d ó w  u r z ę d o w y c h ,  jakie się 
w  M in is te rs tw ie  s p r a w  zag ran icznych  o u k ł a ­
dach  w  s p ra w a c h  W s c h o d u  znaleść spodz ie ­
w a n o ,  leży coś tak w a ż n e g o ,  ze w sz y s tk o  
t rosk liw ie  ś le d z ą , eoby  b e z p rz y k ła d n y  te n  w y ­
padek w y ja ś n ić  m ogło .  Ale w y jaśn ien ia  n ie  
będą z a p e w n e  p o m yślne  dla M in is te ryum  z d. 
1. M arca, G dy  się onegdaj na ło n ie  K o m m is ­
syi p o n o w i ła  konieczność p rze jrzen ia  p rz y  o b ­
radach  w szys tk ich  d o w o d ó w  u r z ę d o w y c h ,  
i gdy  d w a j  c z ło n k o w ie  mniejszości te m u  się 
z ca łych  sił o p ie rać  n ie p rz e s ta w a l i ,  o ś w ia d ­
czyli nareszc ie  c z ło n k o w ie  w ię k szo śc i ,  że od  
M in is te ryum  prze łożen ia  sobie o w y c h  d o w o ­
d ó w  zażądają. W t e d y  w y m k n ę ło  się P a n u  
R e m u s a to w i  s łó w k o ,  za k tó re  p o d  w z g lę d e m  
myśli r ęczym y . P o w ie d z ia ł  o n :  ««C hoc iaa  
też  zażądacie ,  co  się z d o w o d ó w  p o d  w z g l ę ­
dem  u k ła d ó w  z n a jd u je ,  n iczego  się je d n ak  
w ięc e j  n ie  d o w ie c ie .« « P o  ty c h  s ło w a c h  
w ięk szo ść  tć m  b a rd z ie j  przy s w o im  p i e r w ­
szym obstawała zamiarze. Prezes yyezyyał na
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piainie Minnlra «praw zagranicznych , aby mu p arow ał nad w szystkie™  górami ; hrnn:> n j
W 7 k ,  f t  ,Zna,  | i,, 'e S,ę i OW? d y - W r ? c zy ł - s w a  w ł a d z ,  D r u z ó w  i M a r o n i  d w  j ! . !  
W  sk u t ek  t e g o  w e z w a n i a  o k a z a ł o  s.ę z e  za-  w  m a u r y c k i m  s ty lu  z b u d o w a n y  ' i j '

? eSZa T  p o t w e r d z . ł a  Cha-  s t a w i a  p e w i e n  rod za j  m i ę s z a n m / r e l i o f j  m ^ h  
r a k ł e r u  p o s ł a n n i c t w a ,  j ak i e  P a n  I h i e r s  P a n u  d w ó c h  n a r o d ó w ;  g dy ż  r n u r y  j L o  “t i  /  • 
E u g e n i u s z o w i  P e r . e r o w i  p o w i e r z y ł  l ecz  że  ko śc ió ł  i m e c z e t ,  i E m i r  w e d ł i J  okoI.V —  
z jedr ie i  o d p o w i e d z !  o s t a tn i e go  w y n i k a ł o ,  iż s ł uch a ł  m s z y  l ub  m u z u ł m a ń s k i e  o d p r a w j l ? 0 *0' 
p o s i a n n i r t w o  o w e  m i a ło  na  ce lu  s p o w o d o -  d łv  P r z v c h . h . v  vi i i • \  r  ‘ m o ’
w e n i e  ile m o ż n o ś c i  M e h r n e d a  A lego  ‘do  uk ł a -  c ^ l e  p o S ' i o . n  t  , ° V * n l  s i«
d an i a  się w p r o s t  z P o r t , .  T a k  t e d y  n a j p e .  c f  p r z e .  „  I k ó r v c h  T * ' "

ze  P a n  I h i e r s ,  k t ó r y  c z t e r e m  m o c a r s t w o m  w v k o n v w a t , 1

m e d e m  Ali 
w  n i e j a k

do skutku prz ywieść ,  p r z e d -  ("aa. i  kI V  T *  ,ro.™ n* 
n a j g o r l i w i e j  o t o  s i ę  s t a r a ł ,  w p ł y w o w i  stare >o' h e -  ' °  °£ le rac , slę m 0 8*a 

Równocześn ie  dowiedzionćrn zostanie, że VVła- denl  uważa Ć  A j  , kor r<’sPor*-
śnie wiadoirn ść o tych zabiegach mocars twa że Ari -licv S/e iks  K p ra 'v d ) podobne,
sp o w o d o w a ła  do podpisania p-aktatu z d. 15. u s z e d f w f t . n i e n i  * ranclS ( , ?az ln> ^ l ó r y  sam 
Lipca;  dość,  pokazuje się widocznie ,  iź po- rach za °łówn>» rod i l .n->’» użyj ,  w  gó-
stępowanie  Pana Thiersa lakiego było rodzą- vjn n a d r u k n  ’i 6 narZ(, /j|.'‘- Francis Gaa-
j u / ź e  cztery m ocarstwa, które° on obwiniał, w «y,?kiem * Z l ?  ? * 2 e ,k ó w ’ zarł<dza

s s s ^ g Ł  ^
zety Pana Thiersa na te i tym podobne o b w i-  o b rońców . S z e ik o w ^  c7sa” byt 
niema me dały dotychczas new nej odpow ie- w * 7 vstlriA iVh r u  1 * » ^ h<zru, aby
dz i ,  da j,  jednak do Zrozum ienia , Ł  1*. f łd e rs  zna7ond,szvm Ł  , W  . ' T T £  *■*>
to  sam sobie na m ów nicy  zastrzega. Giskantu i S/ L 15 d ' r  ^  S^ei. Georgius

R z , d  ogłasza dzisiaj n as tę p u ją c ,  te legraficzną s toi "1 ‘z J e  , r o w ' ° S ? T  L , i e n u ’ k f‘ir>' 
depeszę  z 1 u lonu  z dn. 20. m. b • P r e f e k t  r ,  z • < c • P r ° w m c y i  1 eherri .  W iększa 
m a r y n a r k i  d o  M i n i s t r a  m ^ y n a r U i .  'U i a 1,1 udzia ł w  p o .
D w i e  ra z z ie ,  p ie rw sz a  od  dn. 2. do  4 d ruga Ali snadł o Povvodu. f5n ‘e w  M eh m ed a
o d  8 do  10. w  Sonii,  W o r n  o d e d ™ ;  ~  W ie lk o  ich
b r a n e ,  z jedna ły  nam  posiadanie znacznej ilo- z a p r o w a d z o n a  E m i ^  ' ™'a [a byc d o .Senaar  
ści zboża. M ie liśm y 4ch zab itych  i tOciu ra- ‘ a m , s ^ a r e e o ^  Pod r,ozka* 
m o n y th .  M arsza lek  A r a b ó w  p ro w in c y i  O ra n  w a n iu  w lad z v  hv I? “ llel1 udzlał w  w y k o n y ,  
w ie lk ie j  n a b a w i ł  o b a w y ;  stracili oni w ie le  Ma on Vch I '  1 to  |e8'“ s y n o w ie  i w nuk i,  
ludz i  w  okolicach  M e d e a h ’u i Miliany. M nó-  Khalil i E m ira * A ° 'V: E “ lira * |assern> E m ira  
. t w o  zab itych  i r an io n y c h ,  należących  po  c ę- E m ir  I a s s T m i '  T ’ ° statni ^  bezdzie tny ,  
ści do  zn ak o m ity ch  rodzin  , do JVlaskary s p r t  a T y n i m '  f i m S . Syn% E ™ raJ ^ d ;  
w a d z o n o .  P oko len ia  zachodn ie  z o s ta w io n o  E m i r  Said  i F m i r  IV1 s3- E m i r  M a h m u d ,  
b e z  z a p a s ó w  i nadz ie i ,  że pola sw o je  z n o w u  fem  żv w  o d d  l d ' Has*
b ę d ,  m og ły  u p raw ia ć .  Z łu p ie n ie ,  spa len ie  I ł  h v I ,  i dd sPr a w . ? u b l ' « n y x b
i za b ran ie  silos ó w  o k ro p n e  dla n ićh  sa rze  ^  ‘ T ’ ^ 8° ’ m łody
c z y ;  o ś w ia d c z a j ,  g ło śn o ,  że skoro  ich dalej w s ta n iu  u d z V h ? 7 * ’ " ' l ^ n  n ^ ° ° - %V P ° '
n a p a s to w a ć  będz ie rn ,  s p r a w y  E m ira  odstania w a ł  sie hvć n , K 1 P ,rzec ,w n .e  zda-
D nia  10. i 11. dość  znaczna  liczba A ra b ó w  na.' b v ł  Jubionv .P rzychy  r0 m : b a rdzo
d a re m n ie  się kusiła o w z ięc ie  C h e rc h e lu .  K or-  m n i e „ t n S 0P n J Z  x l  T ^ T  f - Za d o ' 
p u s  e x p e d \c > jn y  M ar-za łka  dn  11 w ^ e . l ł  ,)n r ic.n ianeb °  «'a»tępcę X ięc ia ;  dziedz iczność
l l id y ,  w yr^czyw szy załogę ( N i e d S S S i  & * “  W ed‘U8 Prawa Pierw o*
na z pow odu zmrokm.) ....  C °  C*°' ale ^  sa«* Wyznacza jednego

opowiadania" '„ledV w V o ^ r y f ^ y *

m?ti (5 e t 3 ? . ‘ |d*” s i ’ale b e"Tm ,  1.1 85. F e d  1 , tu le m  S » r , f .  soŁislego w p l,.w u /  i>r i Z u s ,  t j l o
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k i lka  m ł o d y c h  E m i r ó w ,  dalekich k r e w n y c h  
Xięcia ,  k tórzy  w  r óżn yc h  o b w o d a c h  za rzą ­
dzali .  Nasz  k o r re sp on d en t  jest p rze ko nan y ,  
źe E m i r  l ieszir  p rzez A n gl ik ów  g w a ł t e m  z o ­
stał u p r o w a d z o n y  i z m u sz on y  do s p o r zą dz e ­
nia aktu  d o b r o w o l n e g o  p odd an i a  się. J e s t  on  
w  r zą d ac h  L ib a n o n u  zastąpiony p rzez  Szeika 
F ranc i s  G aa z in ,  k t ó r y  stał  się s t ronn ik iem A n ­
gl ików."
w ( i i e ł d a ,  d. 23.  L i s t o p a d a .  K u rs  dzisiaj 
p o c z ą t k o w o  dość był  us t a lony ,  p o n i e w a ż  p r o ­
jekt  do adressu Pa n a  D u p in  za poko jem tchną-  
cy po cz y ty w ano .  Ale gdy go dokładniej  p o ­
znano  , u w a ż a n o  go za zanadto  ł agodny  i s k ł o n ­
n y  do p ok o ju ;  kur sa się w i ę c  zniży ły ,  po n ie ­
w a ż  są dz on o ,  że p ro jek t  taki większośc i  w  i z ­
bie  nie uzyska.

Z  d n i a  24.  L i s t o p a d a .
P ro j ek t  do adressu w  ogólności  nie na j po­

myślniejsze zrobi ł  w r a ż e n ie ,  Giełda  już p o ­
c z y ty w a ł a  go za zaspoko jny  w  s w y c h  w y r a ­
żeniach i to w sz y s t k o  obe jmuje .  Z tutejszych 
d z i e n n i k ó w  jedyny  D z i e n n i k  s p o r ó w  b r o ­
ni p ro jektu  P an a  D u p i n a ,  chociaż też nie bez ­
w a r u n k o w o .  W s p o m n i a n y  dzienn ik  p o w i a ­
da o w cz ór a j sz em  pos iedzen iu :  „ L e w a  s t rona 
już w cz o ra j  z n iep rzy jemnemi  i g w a ł t o w n e m i  
scenami  w y s t ą p ić  chc ia ła ,  s p od z ie w a ją c  się, 
że p rze z  nie o br ad y  I z b y  p r z e r w i e  i mo ż e  
w ięk sz ość  zast r aszyć potrafi .  N ie  w ie l e  b r a ­
k o w a ło ,  a p rzeczy tan ie  adressu  nie b y ło b y  n a ­
w e t  mogł o  być sko ńc zo n e ;  ki lkakrotnie s z e m ­
ran ie  i krzyki  p rzyt łumiły  głos  P rezesa.  T y l ­
ko  po w i e l u  natężen iach  zdo łał  P a n  Sauze t  
spokojność p r zy w ró c ić .  T o  n a m  w sk az u je ,  
co l e w a  s t rona czyn ić  zamyśla.  J e j  interes-  
se m ,  jej ży cz en ie m,  jej ce lem ,  jest  p r zy t łu ­
mien ie  obrad .  N ie  chce o n a ,  aby  po tylu z 
w szy s t k ich  s t ron  ro zs i an ych  k ł a m s t w a c h ,  w  
celu u łudzenia  opini i  publ iczne j ,  p r a w d ę  z n o ­
w u  p r z y w r ó c o n o  i p o r z ą d e k ,  jako też p r z y ­
czynę  odosobnienia  Frarieyi  w y k ry t o .  Z w i e ­
dziono  kraj ;  l e w a  s t rona  p ragn ie ,  aby ąo  je­
szcze i nadal  z w o d z o n o .  K rzy kam i  i g a t u n ­
k iem pa r l am ent a rn ego  ś p i e w u  marsyl i j skie^o 
pub l i czność  zagłuszyć my ś l ą ,  a r a z e m  zapo-  
b ie dz ,  aby  tego nie dos t rzeg ła ,  co p r z e d nią 
ukry ć  p ragn ą  L e w a  s t rona p rzyspasab ia  
sceny udane j  n iechęci ;  w  każdej p r a w d z i e  u-  
patry w a ć  ona będz ie  obr«zę h o n o r u  n a r o d o ­
w e g o ;  będz ie  ona  d e k l a m o w a ła ,  p r ze ry w ał a ,  
k rzycza ła ,  s ł o w e m  w sz y s t k o  u c z y n i , aby  tyl ­
ko o b rad y  w s t rz ym a ć .  Wc zo ra j s za  scena 
jest tylko w s t ę p e m ,  p a t ry o ty zm  le we j  s t rony 
p r zy b r a ł  p o zó r ,  jakoby tylko w y r a z y :  G d y ­
b y  k r a j  m i a ł  b y ć  z a g r o ż o n y  o uszy jój 
się obi ły  i jakoby za raz  p o t e m  nie p o w i e d z i a ­

n o :  a l b o  g d y b y  i n t e r e s s a  F r a n c y i  m o ­
c n o  m i a ł y  b y ć  z a g r o ż o n e !  Co  się nas d o ­
tyc zy ,  nie t w ie r d z ą c ,  żeby w  projekc ie  jeszcze 
n iek tó rych  w y r a ż e ń  nie moż na  by ło  zmienić,  
poczytujemy go w  ogólnośc i  za dobry.  P r z e ­
czytal iśmy  p o w t ó r n i e  f razesy,  k tó r e  n a j b a r ­
dziej  szemran ie  i k rzyki  w y w o ł a ł y  i u t w i e r ­
dzi l i śmy się w  p r z e k o n a n iu ,  że l e w a  s t rona  
d oś w ia d cz ać  tylko chciała scen pa t ryo tycz -  
n y c h ,  już po pr zedn io  na obrady  u m ó w io n y c h .  
L e w a  s t rona n ie chę tne m nad t o  na Pana D u p i ­
na spogląda o k ie m ,  z p o w o d u  n ieugiętości  Z 
jaką na  łonie K,ommissyi  domagał  się d o w o ­
d ó w  u r z ę d o w y c h ,  żądał  wyjaśn ień  i zdanie 
swmje objawi ł .  Nie  r az  już zdanie nasze nie 
zgadza ło  się z zdan iem Pana D u p i n a ,  m o ż e  
to  jeszcze nie raz  nastąpi  ale w ś r ó d  zaciętćj  
w a lk i  n igdysmv nie w ą tp i l i ,  że ,  jeżeliby p o ­
rządek  i p r a w a  m o c n o  by ły  za gr ożo ne ,  a i n ­
teressa k r a jo w e  pol i tyka re w o lu c y jn a  w s t r z ą -  
saćby mi a ł a ,  Pan  D upi n  byłby  p i e r w s z y ,  k tó ­
ryby  w  szranki  w ys tą p i ł . 11 — D z  i e n n  ik  h a n ­
d l o w y :  „ N a  p o c h w a ł ę  I zby  p o w ie d z ie ć  m u ­
s imy,  że od roku  1S 15 nigdy adressu z tak ży ­
w ą  i b u r z l i w ą  niechęcią nie p rzy /ę ła ,  jak o-  
be cn y  adres  Pana Dupina.  Ż ad en  cz łonek  
zg r om ad zen ia  nie o d w a ż y ł  się okazać p o ­
w i e r z c h o w n i e  znaku za do w ol n i e n i a  z tak nę -  
dznć j  p r acy  Kommissyi .  W P ar y żu  w c z o r a j  
w i e c z o r e m  n iechęć  była p o w s z e c h n ą  i w s z y ­
stkie ł r akcye  opini i  publ iczne j  w  t ć m  się zga ­
dza ły ,  że i z b a  nie m o ż e  p o d o b n e j  u ż y w a ć  
m o w y , b ez  ohydzen ia  się na w ie c z n e  czasy 

K o n s t y  t u  c y o n i s t a  do no s i ,  że P a n  
I h i e r  s ju tro  na obr ad a ch  nad  ad re sse m 
p i e r w s z y  głos zabierze.  —  P ró c z  tego o b e >  
m u  je w s p o m n i a n y  dzienn ik  na w z ó r  m a ły c h  
d z i e n n ik ó w  w  kr ó tk ich  zdan iach  n iek tó re  
skazów ki  o wy 'pa dka ch  dnia w cz ora j sz ego ,  
k tó r y ch  p r a w d y  zbyt  ściśle b rać  n ie  w y p a d a .  
Nas tępu jące  należą do n a j u sz c zy p l i w s zy c h : 
„ W p ł y w  adressu no Izbę  tego był  rodzaju,  że 
go się sam P a n  Dup in  w  sali ob rad  zapar ł .  
„ , ,Nie ułoży łem g o , r z e k ł .  — „ „ K t ó ż  w i ę c ? 1111 
zapytano  go się —  „ „ T e g o  nie p o w i e m ,  
odrzek ł .11 — „ J e d e n  cz łonek  większości  korn-  
missyi ad re sso w ćj  m oc no  by ł  z d z i w i o n y  w r a ­
żen iem ,  jakie projekt  t en na I zbie  zrobi ł .  
Większości  o w e j  b y ło ,  jak się zda je ,  zamia ­
r e m ,  dać  p o r zą dn ą  nauczkę p od  w z g l ę d e m  
godnośc i  n a r o d o w e j  Pa n u  G u i z o t o w i ,  k tó r y  
sobie w y r a z y :  La paix tou jours  e t  p a r lo u t  za 
godło przybra ł .  Ko mm is sya  chcia ła  o w e m u  
Min i s t rowi  pokazać ,  że m u  należało zas t r zedz  
sobie p rzypa dek  w k ro c ze n ia  nieprzyjaciół ,  
N i e , z w r ó c o n o  dosta t eczne j  u w ag i  na śmiałość,  
komm issy i .11 —  „ A d r e s  p o w i a d a ,  że w  raz ie



zagrożenia  k ra ju ,  ca ły  k ra jb y  p o w s ta ł  na w z ó r  
jednego  męża. W n o s z o n o  o p o p ra w k ę :  G d y ­
b y  o b w ó d  Lisieux ( z a s tę p o w a n y  p rze z  P an a  
G u izo ta )  b y ł  zagrożony . P a n  G u izo t  m usia ł 
się i t e m u  op ie rać  w n io s k o w i ,  p o n ie w a ż  p o ­
k o ju  tou jou rs  et p a r to u t  p rag n ie .“ —  „ K o m -  
m issya a d re s s o w a  o d św ie ż a ła  co ro c zn ą  p ro -  
tes tacyą p r z e c iw  n a d w e rę ż e n iu  n a ro d o w o śc i  
polskiej. P a ra g ra f  ten  p rzy ję to  z ty m  sam ym  
iro n ic z n y m  u śm ie c h e m ,  jak w o jn ą  tchnący  
frazes  w  m o w ie  o d  t ro n u  p r z e c iw  a r g e n ty ń ­
skiej rzeczy  pospoli te j .  K ilku c z ło n k ó w  o po -  
zycyi m ia ło  zam ia r  w n ie ś ć  o opuszczenie  o- 
w e g o  frazesu. K to  sam  siebie zasłonić nie 
m o ż e ,  śm iesznym  się w  n a jw y ż sz y m  okazuje 
s to p n iu ,  gdy  u d a je ,  że innych  zasłaniać p r a ­
gn ie ."

W iększa  część tu te jszych  d z ie n n ik ó w  p r z y ­
zna je ,  że p rzez  zdobyc ie  St. J e a n  d ’A cre  sy­
ryjskie py tan ie  na ko rzyść  sp rz y m ie rz e ń c ó w  
z a ła tw io n e  zostało. D z i e n n i k  s p o r ó w  po ­
w ą t p i e w a  jeszcze o w ia ro g o d n o śc i  ta k o w e g o  
doniesienia. Późniejsze s z c z e g ó ło w e  w ia d o ­
m ośc i r ó w n i e  tę  w ą tp l i w o ś ć ,  |ak  i dom ysł 
tegoż  samego d z ie n n ik a , iż upadek  tej tw ie r ­
dzy  m oże  li tylko być  dz ie łem  z d ra d y ,  usuną.

N a  liście m ó w c ó w ,  chc ąc y ch  m ieć  udział 
w  ogó lnych  o b ra d a c h  nad  p ro jek tem  do  adres- 
s u , zapisał się d o tą d  z a  p ro jek tem  1 d e p u to ­
w a n y ,  a p r z e c i w  t e m u ż  14 d e p u t o w a n y c h .

l \ z ą d  ogłasza n as tęp u jącą  depeszę te legrafi­
czną z T u l o n u  z d. 22. L is topada  o godzin ie  
3ćj. „ P r e f e k t  m o r s k i  d o  M i n i s t r a  m a ­
r y n a r k i .  Angielski s tatek p a r o w y  „ F e m x “ , 
k tó ry  d. 12. do  M alty  z a w i n ą ł ,  doniósł o z d o ­
b yciu  St. Je an  d ’Acre.“

P r z e r w a n a  w c z o ra j  p rzez  c iem ność  depesza 
te legraficzna z A l g i e r u  o p ie w a  dale j:  „ K o r ­
p us  expedycy jny  M arsza łka  w k ro c z y ł  d. 11. do 
R l idy ,  z lu z o w a w s z y  p o p rz e d n io  osadę w  M i­
lianie i o p a t rz y w sz y  miejsce to  w  ż y w n o ść  aż 
do  dnia 1. S ierpn ia .  Z b u rz y ł  o n  w szys tk ie  o- 
sady  R a ja s ó w  i f ła jd u tó w .  K o lu m n a  miała 
dn .  15. w y ru s z y ć  z W idy  do  M e d e a h u ,  k tó re  
to  miejsce aź do dn. 1. M aja w  ż y w n o ś ć  o p a ­
t rzy ć  w y p a d a ."

G i e ł d a  z d. 24.  L i s t o p a d a .  W ia d o m o ś ć  
o  zdobyc iu  S t  Je a n  d ’A cre  poczy tu ją  sp e k u ­
lanci za w y p a d e k ,  m og ą cy  w k r ó tc e  pociągnąć  
za sobą  pokój i z tć | p rzy c zy n y  cena pap ie­
r ó w ,  źniżona n ieco  p rz e z  p ro jek t  do  adressu, 
z n o w u  się w zn io s ła .  R e n ta  t r z y  p r o c e n to w a  
sta ła  dziś n a  79- 55., a 5 p r o c e n to w a  111. 80. 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn ia  20. Listopada.

G aze ty  dzisiejsze w ie c z o r n e  donoszą  o szczę-  
ś h w e m  ro z w ią z a n iu  N. Pani.  S t a n d a r d  pi ­

sze :  « Z d o b re g o  ź ród ła  możemy donieść, że 
K r ó l o w a  juz w c z o ra j  w ie c z o re m  o codz. 9 tei 
W w ie lk im  była  s t ra c h u ,  że w sze lako  dzisiaj 
d o p ie ro  o 6tej godz. ra n o  k ryzys sam a się za­
częła. W  tej c h w il i  w szy scy  lekarze N. p a n i  
już byli w  B u c k in g h a m -p a ła c u  zgrom adzen i.  
N a tychm ias t  w  poko ju  obok  k o m n a ty  K ró lo ­
w e j  o d b y ło  się pos iedzenie  R a d y  T ajne j ,  która 
do tychczas  jeszcze jest w  pałacu. A rcybiskup 
K an tuary jsk i i Biskup L ondyńsk i  także się je­
szcze w  pałacu  znajdują. R o z w iąz an ie  nastą­
p iło  o godzin ie  2. N. P a n i  u d a ro w a ła  kraj 
córeczką .  W szystk im  b a n d o m  m uzyk i su ro ­
w o  za lecono ,  ażeby aż do dalszych r o z k a z ó w  
ani w  pa ł ac u ,  ani w  parku  nie g rały .  P o d o ­
b n ie  w szy scy  ro b o tn ic y ,  zajęci w y k o n y w a ­
n ie m  ró ż n y c h  zm ian  w  poko jach  k ró lew sk ic h  
dla s łużby dosto jnego  dziec ięc ia ,  p rac y  z a p rze ­
stać m us ie l i ."

P o k ó j ,  gdzie K r ó l o w a  po łóg  s w ó j  odbyła ,  
juz p rze d  kilku dn iam i był u p o r z ą d k o w a n y  a 
p ia s tu n k i ,  z e w sz ą d  p rz y b y w a ją c e  z listami r e -  
k o m e n d a c y jn e m i,  zostały p rze z  nacze lnych  le­
k a rz y  zbadane .  K o b ie ty  te m uszą  ro zm a ity ch  
p rzes trzegać  fo rm a ln o śc i ,  a m iędzy  innem i tćż 
p o d  przysięgą się z o b o w ią z a ć ,  że dziecka k r ó ­
lew sk iego  nigdy c a ło w a ć  nie będą .  P o d  
w zględein kolebki k ró lew sk ie j  cz y ta m y  w  
G l o b e ,  że  j e d n e m u  f rancuzk iem u a r t y śc i e  sie 
u d a ł o ,  trafie do  gustu  N. P an i.  P o d łu g  nrze 
ło ż o n eg o  w p i e r w  parze  k ró lew sk ie j  ry sunku  
d o s ta w i ł  on  ko le b k ę ,  m a jącą  k sz ta ł t  Nautila,’ 
t. j. p ięknej konchy  m orsk ie j.  P o m y s łe m  ar-  
tysty  b y ło ,  zeby  dziecko  « K r ó l o w e j  m o ­
r z a  « sypiało  w  k o le b ce ,  którćj kształt już 
b y łb y  e m b łe m e m  g łó w n e j  siły i s ła w y  o jczy ­
stej w y sp y  onego. J

T i m e s  udzie la  nas tępującego  dop isu  do  
o d e b ra n e g o  p ism a z Paryża  z ś r o d y ,  i e  jeżeli 
z a w a r ta  w  n iem  w ia d o m o ś ć  się p o tw ie rd z i ,  
w sze lk a  n ie p e w n o ś ć  w  pytan iu  w s c h o d n ić m  
n a tychm ias t  ustanie .  « W c z o ra j  w ie c z o r e m  
goniec  p rz e z  W iedeń z K o n s ta n ty n o p o la  ja­
d ą c y ,  p rze z  P ary ż  do L o n d y n u  się u da ł ,  k tó ­
r y ,  jak tw ie r d z ą ,  w ie z ie  o św ia d c z e n ie  M eh-  
m e d a  A lego ,  że w a ru n k i  p rze z  z w ią z k o w y c h  
nau p rz e d ło ż o n e  p rzy jm uje .  Je że l i  M e h m e d  
Ali ty m  sposobem  żądan iom  z w ią z k o w y c h  z a ­
dość  uczyn ił ,  po  p rzybyc iu  Xjęcia E s te rh a z y  
do  L o n d y n u  na tychm ias t  uk łady  w  rozciągłej- 
szym  przedm ioc ie  nas tąp ią ,  t. j. o p o w s z e c h ­
n y m  poko ju  eu ro p e jsk im ,  k tó ry  p rze z  s p ó r  
m ięd zy  W ic e k ró le m  i P o r tą  on iem al n ie został 
zak łócony. Tak tedy  po usunięciu  g łó w n ć j  
z a w a d y ,  w y p a d e k  u k ła d ó w  kongressu  n ieza­
w o d n ie  pokpj ustali « —  G a l i g n a n i  M e s ­
s e n g e r  też p o w ia d a ,  że pogłoska ta k o w a
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w  istocie przez  kilka dn i w  P a ry ż u  krążyła, 
ro z u m ie  je d n a k ,  źe g d yby  była  p r a w d z i w ą ,  
r z ą d  n ieom ieszka łby  jćj p o tw ie rd z ić .

W e d ł u g  w iadom ośc i  z S y n g a p u r u ,  w i ę ­
ksza część p rzeznaczone j  do  C h in  w y ­
p r a w y  angielskiej już p o r t  te n  opuściła ,  
fctan z d r o w ia  w  w o jsk u  n ie  b y ł  bynajm nie j  
zaspoka ja jący ,  gdyż co dzień  kilku ludzi u- 
m ie ra ło  na  s z k o rb u t  i b iegunkę i lękano  się, 
ażeby  w  czasie d ług ić j  p o d ró ży  m orskie j c h o ­
r o b y  to w  w y p r a w i e  w ięk szy c h  jeszcze klęsk 
nie_zrządziły . P rz y te m  po  m ię d zy  w o jsk iem , 
w y ją w s z y  E u ro p e jc z y c z y k ó w ,  p a n o w a ło  w ie l ­
kie zn iec h ęc en ie ,  p o n ie w a ż  ż o łn ie rz o m ,  k tó ­
rzy  są po  w iększe j  części żonaci ,  nie p o z w o ­
lono  zabrać  z sbbą zón  na w y p r a w ę  do C hin ,  
podczas  gdy  w  ca łych  In d y ia c h  W s c h o d n ic h  
żona z w y k le  m ę ż o w i  do  bo ju  to w arz y szy .  
Szczególn ie  m ię d zy  należącym i d o  w y p r a w y  
B engalczykam i zn iechęcen ie  by to na jw ięk sz em  
gdyż d a w a n o  im ,  r ó w n i e  jak w sz y s tk ie m u  
in n e m u  w o js k u ,  ryz  na  ż y w n o ś ć ,  k tó rego  
Bengalczykoyvie z p rz e są d u  na m o r z u  nie j e ­
d z ą ,  lubo im  tego  k o r a n  nie zakazuje.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dn ia  16. L is topada .

Iz b ie  r e p r e z e n ta n tó w  p rz e d ło ż o n e  zostały 
d w a  pro jek ta  do  p r a w .  J e d n y m  z n ich  Mini • 
s t r o w i  w o j n y  o tw a r ty  zosta ,e  k red y t  4,550,000 
Ir. na  z u p e łn e  pokrycie  w y d a tk ó w  ro k u  1840, 
Z  w łą c z e n ie m  te j sum m y, M in is te r s tw o  w o jn y  
w y d a tk o w a ło  w  tym  ro k u  m nićj niż w  roku  
p o p rz e d n im  1,240,000 Ir. D ru g i  p ro jek t  ma 
za p rz e d m io t  o d ro cz en ie  do  roku  p r a w  z b o ż o ­
w y c h  z 25. L is topada i 23. G ru d n ia  1839.

D a n i a .

Z  K o p e n h a g i ,  d. 16. L is topada  
K ró l  i K ró lo w a  przen ieśl i  sw q  rez v d en cy a  

do  K openhag i.  * J
W e  w to r e k  d. 17. K ró le s tw o  J.  M ość p rz y j ­

m o w a l i  na  p o k o ja ch  w  pałacu  A m ai ienborg  
dam y  i k a w a le r ó w  t rze ch  p ie rw s z y c h  klass.

N i e n t c  y.
Z A l t e m b u r g a ,  dn. 16. L is topada.

D ziś  m ia ło  miejsce o tw a rc ie  naszego se jm u 
zagajenie jednak  nie nas tąp i ło  jak się spodz ie ­
w a n o  i jak to  się dzia ło  p rz y  p o p rz e d n ic h  sej­
m a c h ,  pub liczn ie ;  u roczystość  b o w ie m  odby ła
się n ie  w  sali pos łuchalne j  zam ku X iąż ęc e io  
k tó re j  ga lerye  w ie lką  liczbę s łuchaczy  ob jąć  
m o g ą ,  ale w  zw y c za jn e j  sali posiedzeń  sejmu 
b e z  jaw nośc i .  K azan ie  s e jm o w e  w y rz e c z o n e  
W  kościele m iejskim  p rze z  n a d w o r n e g o  ka­
znodzie ję  Sachse m ia ło  th e m a :  „ D u c h  z k tó ­
r y m  chrześc iańscy  p o s ło w ie  p rzys tępu ją  d o

d z ie ła ,  n ie  jest to  d u ch  bo jażn i ,  a le d u c h  m o ­
c y ,  m iłości i przysto;ności.«

Z  L i p s k a ,  dnia 18. L istopada.
P rz y b y ł  tu  s ł a w n y  sk rz y p e k  O le  B uli i 

w k r ó t c e  da się pub l iczn ie  słyszyć.

S z w a j c a r y a .
(G az .  Hanowerska.') —  W  Z u r ic h  niezdają 

się b e z w a r u n k o w o  w ie r z y ć  w  u trzym an ie  p o ­
koju  eu rope jsk iego ,  p rzeds ięb io rą  b o w ie m  
ś ro d k i ,  k tó re  są o b r a e h o w a n e  na ten  w y p a ­
d e k ,  k iedyby  S z w a jc a ry a  zm uszona  by ła  b r o ­
nić sw e j  neutra lności.  1 'ak n p .  w e z w a n o  sta­
n y  aby  trzym ały  s w e  w o jsk o  w  go tow ośc i ,  
i z a p y ta n o  je, czyby  nie by ło  s tó s o w n e m  z a ’- 
kazać w y w ó z  siana,  ży w n o śc i  i in n y c h  r z e ­
czy. N aszem  zdan iem  środki tego rodza ju  
s ta ły  się zb y tec zn e m i,  gdyż w ą tp i ć  n ie m o ż n a ,  
tak o p o k o je m .tc h n ą c y c h  zam ia rach  g ab ine tu  
pa ryzk iego ,  |*koteż że w ięk szo ść  I z b  ł ra n c u z -  
kich po d o b n ie  h o łd o w a ć  będz ie  zasadzie poli­
tyki p o jednaw cze j .

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 23. L is topada.

Z  Syryi p o  zajęciu St. J e a n  d ’A cre  n ie n a ­
d esz ły  n o w s z e  w ia d o m o śc i ;  p rz e d  cz tć rm a  
dn iam i donosiły  w p r a w d z ie  k o r re sp o n d e n e y e  
p rzy b y łe  tu na je d n y m  statku p a r o w y m ,  z A le-  
x a n d ry i ,  S m y rn y  i S v ry  jedn o zg o d n ie ,  że B a ­
sza B agdadu  z w o jsk ie m  p rz e d  D am aszk iem  
s tanął i to  miasto r ó w n i e  jak A leppo  dla Su ł­
tana z d o b y ł ,  a le w ia d o m o ść  ta n ie jest w ia r y  
g o d n ą ,  p o n ie w a ż  zajęcie to dn. 27. P ażd z ie rn .  
nas tąpić m ia ło ,  „ M a ry a n n a "  zaś ,  k tó ra  w ia ­
d om ość  o zdobyc iu  St. Jean  d ’A cre  do K o n ­
s tan tynopo la  p rz y w io z ła  i d. 6. do  B e iru tu  za- 
w in ę ł a ,  z a p e w n e  o o w y c h  w a ż n y c h  z d a rze ­
n iach  m ia łaby  w iad o m o ść .  O p ró c z  tego u d e ­
rza  nas a w a n tu r n i c tw o ,  albo raczej n ie p o d o ­
b ie ń s tw o  p o ch o d u  z od ległego B agdadu  p rze z  
suche i n iegościnne pustyn ie  k ra ju  N e d g e ;  a 
jednak  m usia łby  Ali Basza tą się u d a w a ć  d ro -  
gą ,  aby  tak n iespodzian ie  na r ó w n in a c h  p o d  
D am aszk iem  się ukazać ; zaś na w ie lk im ,  da ­
leko d łu ż szy m , ale dla w ojska  w y g o d n ie j s z y m  
trakc ie  p rz e z  Mossul i O rfę  m u s ian o b y  o zb li­
żaniu się Baszy w  K ons ta n ty n o p o lu  i A leppo  
d a w n o  już m ieć  p e w n e  w iadom ośc i .

P o ło że n ie  łb ra h im a  Baszy s to s o w n ie  do  
w sze lk ich  doniesień z g łó w n ć j  k w a te r y  z w ią z ­
k o w y c h ,  b a rd z o  jest k ry ty cz n e ;  b o  chociaż  
m u  po porażce  pod  B ek łayah  dość czasu z o ­
s ta w io n o ,  aby się w  obozie  p o d  M alaką ,  na  
p ó łn o c  od  Zehli,  o s z a ń c o w a ć ,  n o w e  wojska 
zgrom adzić  i żo łn ierzy  s w o ic h  niejaką n a tch n ą ć  
o tu c h ą ,  zagrażają m u  jednak  z e w s z ą d  na j­
w iększe  n iebezp ieczeńs tw a .  N ie b e z p ie c z e ń s tw
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łych  nie z g o t o w a ły  m u  ani działa Angl i ­
k ó w ,  k tó r e  na n iedo s tępn ych  ścieszkach L iba ­
nu  za n im p o s t ę p o w a ć  nie m o g ą ; ani w oj s ko  
l ą d o w e  z w i ą z k o w y c h ,  b o  ma jąc  t eraz p o d  
Malaką 15,000 p iechoty i 4 pułki  j azdy ,  co do  
l iczby je p r ze w y ż sz a  a chociaż nie dość silny, 
aby  je zaczepić ,  jednak w  każdym razie sam 
o d  zaczepki  zabezp ieczony .  Is totne n iebez ­
p ie c z e ń s t w o  g rozi  m u  ze s t ro ny  nieprzyjacie l ­
skiego sposobu  myślenia mias t  Damaszku,  
H o m s ,  H a m a h  i A leppo ;  ze s t ro ny  p o w s t a ń ­
c ó w  w  gó r a c h ,  k tó rzy  m u  d o w o z y  żyw noś c i  
p rzec ię l i ,  a nareszc ie  z p o w o d u  t rudnośc i  —  
a n a w e t  p r a w i e  n ie po d o b i eń s tw a  p o w r o t u  do 
Egiptu .  Z  Damaszku  d w i e  drogi  p r o w a d z ą  
do  m ię d z y m o rz a  S u e z ; jedna w z d ł u ż  b r z e g ó w  
m o r s k ic h ,  naturalnie t eraz  p o  zajęciu St.  J e a n  
d ’A cre ,  Be i r u tu  i Saidy dla Eg ipcyan  z a m ­
kn ię ta ;  d rog a  na w ie lk im  trakcie ka ra wa n ,  
która  idąc w  głębi  k raju z tamtej  s t rony ł a ń ­
cucha  gór  L ib a n u  z Damaszku  ku Tef tas,  a po-  
t ćrn z w r a c a ją c  się na zachó d  p rze z  Erba d ,  r ó ­
w n o l e g l e  z b rz e g i em  m o r s k i e m ,  pod Gazą  
z  p ie rw s z ą  d rogą się schodzi .  Wszakże  n ie ­
dos ta tek w o d y  i t r u d y  p o c h o d u  w  pustyni  
czynią t ę  d r o gę  dla w ię k s z y c h  o d dz ia łó w  
WOjsk p r a w i e  n iep rzeby tą .

W i o c h y .
Z R z y m u ,  d n i a  9. L i s t o p a d a .

G a z e t a  R e n u  i M o z e l i  donosi  z R z y m u  
p o d  dn ie m 23. Paźdz ie rn ika :  »Przesz łego mie ­
siąca p r zy by ło  tu d w ó c h  C h i ń c z y k ó w ,  zacne­
go u r o d z e n ia ,  p o  odbyc iu  p o d r ó ż y ,  k tó ra  p r a ­
w i e  r o k  cały t r w a ła .  O jc iec  Ś w i ę ty  przyjął  
ich  b a r dz o  u p r ze jm ie ,  zapros i ł  do  stołu i r o z ­
m a w i a ł  z n imi  w  łacińskim języku ,  k tó rego  
się o b a d w a j  w  Mak ao  nauczyl i  i dość  p łynn ie  
n im  m ó w i ą .  Ch iński  u b i ó r ,  d ług ie ,  aż na 
zi emię spadające sploty w ł o s ó w ,  a p r zy t em  
d z i w n e  chińskie ko m p le m e n ta  i jes ta ,  r ó w n i e  
jak ich cale z a c h o w a n ie  się,  z w r a c a ł y  na sie­
b ie  u w a g ę  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś c i  i wszys tk ich  
obecnych .  O p o w i a d a l i  oni  zasmuca jący w y ­
p ad e k ,  iż p r ze sz łego  roku  w  dzień u r oc z y s t o ­
ści Naj świę t sze j  5Jaryi  P a n n y  z n o w u  w  C h i ­
n a c h  m o c n o  Chrześci jan  p r ze ś l ad o w a n o .  U-  
w ię z io n o  w ie l u  missy jonarzy ,  k tó rzy  s rodze  
k a t o w a n i ,  nakon iec  s t r asz l iwą  męczeń ską  
śmi e rć  ponieśl i .  P e w n e g o  f rancuzkiego rais- 
sy jonarza ,  p o do b n ie ż  ok ro pn ie  s k a t o w a w s z y  
z a w le c z o n o  do więz ie n ia ,  gdzie go na śmie rć  
skaz an o ;  ażali i jakim spo so b e m  w y r o k  na 
n ich  w y k o n a n o ,  do tychczas  nie w i a d o m o .  
G d y  t en  b o h a t e r  w i a r y  s taną ł  p r z e d  sądem,  
p rzyn ies iono  krucyf ix ,  k tó r y  m u  nogami  d e p ­
t ać  ka za no ;  atoli  m ę ż n y  w y z n a w c a  naszej

w i a r y ,  w z i ą ł  w  rękę w iz e r u n e k  umie ra jącego  
Zbaw ic ie l a  i u c a ł o w a w s z y  go z na iwiększą 
czcią i na jgorę t szym zap a ł em ,  zaws tydz i ł  t y m  
pos t ęp k ie m nieprzyjaciół  w ia r y  Chrys tusa.  
W ie lu  Chr ze śc i j an  w y g n a n o  z k raju lub do  
T a r t a r y i  w y s ł a n o ,  zagrabiono  im majątki  i 
t y m  sposob em o d d a n o  ich na łup  najsroźszćj  
nędzy .  Ja k o ź k o l w i e k ,  p o m i m o  tych  o k r o p ­
n y c h  p r z e ś la d o w a ń ,  w sz y s cy  pozostal i  w i e r ­
ny mi  swe' j w i e r z e  i żadne  o k r u c i e ń s t w o  do 
zaparcia się jej nak łon ić  nie mogło .  P e w n a  
znakomi ta  w d o w a  i d z i ew cz y n a  od znaczy ły  
się m ię dzy  innemi  w  n a d z w y c z a j n y m  sposo­
bie.  W s zy s t k i eg o  uży w al i  M a n d a r y n o w i e  
dla za chw ia n ia  w  nich w i a r y ,  lecz n ad m ie ­
n ione  n ie wi as t y  s tatecznie w / . r w a ł y .  . .W o ­
l imy racze j  zginąć pod  to po r em  o p r a w c y ,  niź- 
li się zaprzeć naszej  religii« rzekły te d w i e  b o ­
haterki  do  s ę d z i ó w ,  a źe ich ani  m ę k ą ,  ani 
chłostą  do  odstąpienia  nak łon ić  nie m o ż n a  
b y ł o ,  p rze to  je do T ar t a ry i  w y g n a n o  «

Rozmaite wiadomości.
C i e r p l i w o ś ć  i w y  t r  w  a ł o  ś ć C  h i  ń c  z v- 

k ó w .  — Wielkiei  uczonośc i  u C c h i ń c z y k ó w  
nie inaczej  dos tąp ić  m o ż na  jak tylko pracą i 
w y t r w a ł o ś c i ą  l i e rw sz e  leta spędza  chłopiec  
w  szkole na uczeniu  się na pamięć  ksiąg ka­
n o n ic zn yc h ;  d rug ie  sześć lat na nauce i r aze-  
s ó w ,  k tó re  do dob rego  stylu należą;  a t rzecie 
sześć lat dla osiągnienia w  tej mie rze  po żą d a­
nego celu.  J u ż  p rzed ś w i t e m  dnia s łyszeć 
mo że sz ,  jak chiński  uczeń  ś p ie w a  h y m n y  z 
ksiąg ś w i ę t y c h ,  w  cz em aż do późne j  no cy  
się ćwiczy.  O p o w i a d a j ą ,  iż p e w i e n  C h i ń ­
czyk,  dla p rzeszkodzen ia ,  aby się nie zd rzy-  
m a ł ,  p r z y w i ą z a ł  w ło s y  s w o je  do belki  w  iz^ 
bie.  Drugi  jeszcze odważ n ie j s zy ,  gdy go sen 
z m o r z y ł ,  k łu ł  się w  ud o  ost r ą igłą. b e w i e n  
ubogi  ch łopiec  idąc za p łu g ie m ,  aby  się móg ł  
ucz yć ,  p r z y m o c o w a ł  książkę do  r o g ó w  b a ­
w o ł u ,  inny zaś ,  by do c i emnej  jego izdebki  
św ia t ł o  w p a d a ł o  i m ó g ł  się uczyć ,  w y w i e r ­
cił dziu rę  w  ścianie s w e g o  sąsiada. O p o w i a ­
dają t akże,  iż p e w ie n  Chińczyk  w i d z ą c ,  źe w  
nauce  p o m i m o  wsze lkie j  p r ac y ,  nie  n a j w i ę ­
ksze czyni  po s tępy ,  z rozpaczy za rzuci ł  książ­
ki i w z i ą ł  się do rzemios ła ;  aż o to  j ednego  
dnia spost rzegł  s t a ruszkę ,  która spor y  k a w a ł  
żelaza na kamien iu  toczyła.  Zapy ta ł  ią> na 
co to czyni ,  a ona m u  odrzek ła ,  iż pot rzebuje  
igły i dla tego toczy t en ka w a ł  żelaza,  b y  z 
niego igłę uzyskać mogła.  Ch łop iec  spo s t rze g ł ­
szy tak w ie l ką  c i e rp l iwość  w  tej kobiecie,  
r zuc i ł  się z n o w u  do na u k  i tak szczęśl iwie się
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mu powiodło, i i  wy so k i  urząd w  państwie 
otrzymał.

N a r z e k a n i e  z b ó j e ó  w  h i s z p a ń s k i c h .  
— P e w i e n  p o d r ó żn y  miał  sposobn ość  zab ra ­
nia zna iomośc i  * rozbó jn ikami  w  Hiszpani i  
i r o z m a w i a ł  z j edn ym z n i ch ,  k tó ry  w łaśn ie  
dyl iżans  z r a b o w a ł .  Zbóica t en na rzek a ł  na 
s w ó j  s tan p o do b n ie ,  jak w szy sc y  negocyjanci ;  
m ó w i ł ,  iż są złe czasy ,  iż r zemios ło  jego by-  
na mniej  nie p o p ła ca ,  gdyż za wie l e  pocz c i ­
w y c h  ludzi  miesza się w  nie i psuje.  C z ł o ­
w ie k  czatuje na p o w ó z ,  rozdziela  zdobyc z  i 
zamyśla w ła ś n i e  u p r o w a d z i ć  po d r ó żn y c h  dla 
w y m u s z e n ia  o k u p u ,  aż o to  nadchodz i  l iczniej­
sza b and a ,  okłada p ie rw sz ą  ki jmi,  odb ie ra  im 
s c h w y t a n y c h  p o d r ó ż n y c h  i uchodz i  z nimi.  
P odróżn i  p e w n i ,  iż będą  z r a b o w a n y m i ,  nie 
b iorą  z sobą jak tylko to ,  co im riaipotrzebriiej- 
sze i noszą na sobie naj l ichsze suknie.  Pat rz 
w p a n ,  r zek ł  do m n i e ,  pokazując s w ó j  płaszcz 
p o d a r t y ,  nie lestze to h a ń b ą ,  że c z ło w ie k  ta 
kie gałgany kraść mu»i? Czy  m o ż e  p o cz c i w y  
c z ło w ie k  gorzei  być u b r a n y m ,  jak ja jes tem 
w  tej c hw i l i ?  O p r o w a d z a m y  w p r a w d z i e  po  
d r ó ź n y c h ,  ale p o w i r m o w a c i  i ch '  tak są zaka-  
mienial i  yv tych  czasach ,  iż na okup ien ie  ich, 
żaden  sak iewki  dobyć  nie chce.  Je s te śmy 
w i ę c  p r zymuszen i  u t r z y m y w a ć  po jman ych ,  
a po d w ó c h  lub t r zech  mies ięcach dla p o zb y ­
cia się i c h ,  m us i my  jeszcze na nich nabó j  p r o ­
chu  s t r w on ić .  P r z y t e m  mus i  c z ło w ie k  sy­
piać na z i emi ,  żywić  się żo lędz ią ,  s to p i on y m 
śn iegiem gasić pragnienie  i co ch w i l a  na nie­
b e z p ie cz eń s t w o  się narażać.  G d y b y  to się 
bezp ieczn ie  zrobić  da ło ,  w o l a ł b y m  już być  
p o c z c i w y m  cz ło w ie k ie m  i cała banda posz ła ­
by  za m y m  przyk ładem.  — P o d ró ż n y  mający 
w ie lk i  w p ł y w ’ w  rzą d z i e ,  w y je d n a ł  dla b a n ­
dy  i n d  u l  t o ,  ( amne s ty ję )  i w r ó c i ł  do  zb ó j ­
c ó w ,  k tó rzy  ręka w  rękę z po j m a ny m i  p o ­
d r óż ny m i  do mias ta  weszl i  i z un iesi eniem od 
m i e sz ka ń có w  przyję tymi  zostali.

N a p o l e o n  i ż o ł n i e r z .  — „A tyśto m ój  
przyjacielu?** rzekł  Nap o l e on ,  gdy  p rze d  n im 
s tanął  p e w i e n  stary gwardz i s t a .  »Czego£ żą ­
dasz odemnie?« — « S i r e ,  w ie lk ie  n ie szczę­
ście mp.ie spotkało.« —  «Y!oże n ie sp ra w ie d l i ­
w o ś ć ,  mo ż e  po mi e n io n o  cię w  r a n d z e ,  n i e ­
p r a w d a ż ? "  _  „Nie ,  S i r e .  M a m  zacną  ma tkę  
k tó ra spokojnie  i szczęśl iwie u t r z y m y w a ł a  się 
z t ego,  c oś m y  jej pięciu s y n ó w ,  -wszyscy żoł ­
n ie rze  jak j a ,  z s w e g o  żołdu dawal i .  M ie ­
szkała W chac ie ,  k tóra zgorzała ,  a t e raz  nic 
jej nie pozos tało  jak tylko 77 lat i ł z y ; ^ a j e  
się m i ,  źe to  d o ch ód  nie wielki ."  — - C h c e s z  
w i ę c  prosić o pensyję  dla nićj ;  S p r a w i e d l i w i e  
matka mego yyalecznego gw ard z i s ty  może p o ­

legać na mnie .  P o m ó w i ę  z min i s t r em s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .  Jes t źeś  kon te n t?"  — »Nie,  
S i r e « — „ Do stu k a t ó w ,  t r u d n o  z tobą .  No,  
czegóż ty chcesz? Może asygnacyi  do ska rbu?"
— »N ie ,  S i r e .  N ie  dla t ego ,  aby t w ó j  p o d ­
pis nie by ł  ważny,-  lecz jak zaczną t w o i  kom-  
missarze  od p i s y w a ć ,  za p i s yw ać ,  r e j e st rować ,  
s t ę p lo w a ć .  ja tym cz as em  już p e w n i e  matki  
mieć  nie będę.  S łucha j  mój  cesa rzu ,  ja udaję 
się najkrót szą drogą.  P rz y s z e d łe m  z tw ojć j  
w łas nć j  ręki  pożyczyć p ien iędzy;  abyś  zaś nie 
sądzi ł ,  że cię oszukać zamy ś lam,  o to  p r zy n i o ­
s ł e m  z sobą moję  książeczkę;  możesz sobie 
pensyję za mój  k rzyż  odc iągnąć ;  k w a t e r m is t r z  
w y p ł a c i  ją bez  zwłok i . "  — „Zat rzymaj  t w o j ę  
książeczkę mój  w a l e c z n y ;  między  d a w n y m i  
znajomymi ,  takimi jak my,  dość  na s ł o w ie  ; o to  
masz tymczasem tęsakiewkę,  by ło  w  niej 1000fr., 
oddasz  mi ,  jak zostaniesz P u łk o w n ik ie m ." —  
"Dzięku ję  mój cesa rzu ,  ale dla w ła s nć j  k o ­
rzyści  t w o je j ,  w y p a d a ł o b y  rychle j  m ni e  k a ­
p r a l e m  z rob ić ,  a b y m  tć m  prędzej  mól  dług 
zapłacił ." — Ja k o ż  w  kilka dni później  s tary 
gward z i s t a  o t r zy m ał  epolety podoficera.

Z d a n i e  n a  k o r z y ś ć  k o l e i  ż e l a z n y c h .
—  N a jn o w s z y  zeszyt  w y ch o d z ąc eg o  w  L o n ­
dynie  pi sma - R a i l w a y  Magazine" d o w o d z i ,  i i  
nie  masz bezpieczniejszego sposobu  do  o d b y ­
w a n i a  p o d r ó ż y ,  jak w o z a m i  p a r o w e m i  na ko­
lejach że laznych.  Kolej  żelazną z L o n d y n u  
do  B i r m i n g h a m u  o t w o r z o n o  dnia 17- W r z e ­
śnia 1838 roku.  D o  31. Sierpnia tegoż roku  
odb y ły  w o z y  p a r o w e  kilka m i l i jo n ów  angiel­
skich mil tarn i riazad i p r z y w ie z ły  więcć j  niż 
1,250,000 p o d r ó ż n y c h ,  k tó rzy  najmniejszćj  
szkody  nie ponieśl i!  Na kolei żelaznej  idącćj  
z L o n d y n u  ku p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j  s t ro ­
n ie  w  ciągu 27 miesięcy ujechano  553,700 mil  
i p rz y w ie z io n o  1 1/4 m i l i o n a  podróżnych .  
Na  kolei p ó łn o c n o  z w i ą z k o w ć j  zaszed ł  takiź 
sam s tosunek i tak na wszys tk ich  innych.  
T e r a z  zapy tać m o ż e m y ,  jestże jaki inny  t ań ­
szy , sporszy i bezpieczn ie  szy sposób  od b y ­
w a n i a  p o d r ó ż y ,  i a k n a  kolejach że laznych?

O B W I E S Z C Z E N I E .
Prędkie  j eżdżenie konno  i w o z o w o  p rzez  

mos ty  i b r a m y  fo r t ecy  zakazuje się pod  karą 
od 1 do  5 tal. lub s t os ow ną  karą więzienia.

P o z n a ń ,  dnia 22. L is topada 1840.
D y r e k t o r  p o l i c y i  i K o n s y l i a r z  Z i e ­

m i a ń s k i ,
Radzca Re g en cy jn y  M  i n u t  o 1 i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
G d y na w n io s e k  suk c es so ró w  benef i cya fnyeh 

o tyyorzony  dziś został  p r oces  spadkoyyo-  li-
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kwidacyjny nad pozostałością zmarłego na 
dniu 24. Stycznia roku 1832. w  Czarnkowie 
Wojciecha Chmelnika, Inspektora zupy sol­
nej,  wyznaczyliśmy do podania pretensyi jako 
też deklarowania się, względem zatrzymania 
ustanowionego w  osobie Ur. Goltz, Kommis- 
sarza sprawiedliwości, Kuratora intermisty- 
cznego, termin na

d z i e ń  24. L u t e g o  r. 1841. 
zrana o godzinie l l t ć |  przed delegowanym 
Ur. V angerow, Assessorem Sądu Głównego, 
W naszej Izbie instrukcyjnćj.

W zyw ają  się przeto wszyscy na ten termin, 
którzy do tćj pozostałości pretensye mieć są­
dzą, pod tern zagrożeniem, źe mestawający 
utracą prawo pierwszeństwa im służące i do 
tego przekazani będą, co się zostanie po za­
spokojeniu wierzycieli, którzy się zgłoszą.

Obcym przedstawiają sięna Mandataryuszów 
Konsyliarz sprawiedliwości Szoepke i Korn- 
missarze sprawiedliwości Vogel i Schulz II.

Bydgoszcz, d n ia  18. W r z e ś n i a  1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

SPR ZED A Z K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

c h o d z i e .
Młyn w odny pod Międzychodem i wsią 

Radegoszczem w  N o w e j  M e r y n i e  pod Nr. 
29. dawniei 31. położony, w  teraźniejszym po- 
siedzicielstwie młynarza F r y d e r y k a E l e n d a  
się znajdujący, oszacowany na 6829 tal. 7 sgr. 
6 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
w raz  z wykazem hypotecznym i warunkami 
W registraturze, ma być

d n i a  15.  S t y c z n i a  1841. 
przed południem o godzinie l l tć j  w  miejscu 
zwykłem posiedzieli sądowych sprzedany.

Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
w'zywają się, ażeby się pod uniknieniem pre 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.

Międzychód, dnia 1 Czerwca 1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  mi e j s k i .

O d p o w i e d ź  n a  z d a n i e  o s t r o j a c h  i b a ­
l a c h  w  T y g o d n i k u  l i t e r a c k i m  J\§ 46.  

u m i e s z c z o n e .
Tak zaiste »bez źurnalów mód umieją się 

stroić« Damy nasze— umieją przez wrodzony 
ich dobry smak sw e kształtne i niebiańskie po­
stacie przyozdabiać — często bez w rzaw y  i 
oklasku wdzięczności, lecz w  zaciszu — czu­
łość ich łzy nieszczęścia ociera, chociaż po­
dług artykułu Autora w  Tygodniku literackim

umieszczonego »one wiedzieć nie mają, że 
tyle tysięcy jest w  nędzy.. Któż? oraz za­
przeczyć zdoła, żeby nie miały w  puściznie 
zostawione im ozdoby kosztowne i z drogą 
pamiątką serca noszone w  wielkich zdarze­
niach i w  nieszczęściach ludzkości z wznio­
słem uczuciem duszy w  ofierze poświęcić — 
łecz nie na korzyść — mylnych, czczych i so- 
fismowych wyobrażeń. — One wiedzą — £e 
nauka lub nagana bez podstawy dana i narzu­
cona, jest to rzeczywistą ironią zdrowego roz­
sądku i łoicznego umysłu.

P r a w d z i c k i .

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  30. L istopada  1 S 4 0 .
Sto- Na pr. kurant

prC. papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 103J 1031
Pr. ang. obligacj e 1830. . . . 4 100J 100J
Obligi premiow handlu rnorsk. _ 78 { 78J
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 ł 102
Obligi tymcz. Nowe| Marchii dt. 3£ 102 1014
Berlińskie obligacje miejskie . 4 — 102;
Królewieckie dilo . , 4
Elblągskie dlto . , 3i mmm
Gdańskie dito w T . . . . .
Zachodnio - Pr. listj zastawne . 3 i 1011 10 GI.istj zast. W . X. Poznańskiego , 4 104*

102W schodnio - Pr. listy zastawne , 3i 1014
1021Pomorskie dito . . H 103J

Kur- i Nowomarch. dito . , H 103J 1021-
Szląskie dito . . 
O b i zaległ, kap. i prC. Kur- i N o­

3 i 101 i

wej - Marchii . . . . , — 97 i 964
Złoto al marco . . . . . . 2091 _ ,r
Nowe d u k a t y .............................
Frydrychsdory . . .  . . . -- 134 13
Innemoftcty złote p o 5 talarów . — 7 K
Disronto . . . . . . .  . 3 4

C e n y  t a r g o w e  
W  mieście 

P o z n a n i u .

D. 30. Listopada 
1840. r.

od | do
r a L ł g r .  f e n . | T ? l .  ,g r.  f e n .

Pszenicy szefel . 
Zyta dt. . . . 
Jęczmienia dt. . . 
O w sa dt. . . .
Tatarki dt. . . 
Grochu dt. . . . 
Ziemiaków dt. . . 
Siana cetnar . . 
Słomy kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

1 22 6 1 25 6
1 5 — 1 7 6

— 24 6 — 25 6
21 6 — 23 6

1 — — 1 5 —
i 2 6 1 7 6

— 11 6 ____ 12 6
— 24 — 25
4 25 — 5 — _ —
1 27 6 2 I____ -

15 — — 16 —


